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Pismo demokrafyune i bezpartyjRo poświponc sprawom Imlfuralno-oiwiafowym i gospodarczym
P R E N U M E R A T A :

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt z dodatkiem tygo­

dniowym „STRZECHA RODZINNA'4 wynosi m iesięcznie w ekspedycji 

2,10 zł, z odnoszeniem w dom przez listonosza 2,46 zł, kwartalnie 7,38 zł. 

W  razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 

strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie gazety.

Nakładem i drukiem „Drukarni Przem ysłowej" (Fr. M iemczyk) w  Chełm ży.

Redakcja czynna od godziny 11 —  12 i od 16 —  17-tej.

RedaM or odpow.edtalny: FRANCISZEK M IEM CZYK, Cheim la. T e le to n  7 8 . Chetasa - Vereinsbank Chetara - M iejsce płatności Chełm ża  
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O G Ł O S Z E N IA :
10 groszy za m ilim . 1 łam owy, szerokości 33 m m . Za reklam y na stronie  

tekstowej szerokości 82 m /m . 50 gr. na 11-giej 75 gr. na 1-ej 1,—  zł.

Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. — Przy dochodzeniach  

sądowych i konkursach wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagra­

niczne 25% dopłaty.
Za  term inowe  um ieszczenie i przepisane m iejsca adm inistracja nie odpowiada. 

Konta  bankowe: Kom unalna Kasa Oszczędności w  Chełm ży —  Bank Ludowy  

Chełm ża — Vereinsbank Chełm ża

Nr. 193. Chełmża, sobota, dnia 24-go sierpnia 1929 r. Boh II.

M e to d y  
p r a c y  sp o łe c z n e j.
Przeprowadzona obecnie przez czynniki rządo­

we sanacja gospodarki w Kasach Chorych narzuca 
uwadze publicznej zagadnienie, dlaczego tyle bra­
ków wykazuje wciąż nasza praca społeczna, podej­
mowana w instytucjach obywatelskich czy samo­
rządowych. Kasy Chorych, jak wiadomo, są w ol­
brzymiej wielkości pod niepodzielnymi wpływami 
P. P. S. stronnictwa zatem, które mieni się obroń­
cą i reprezentantem interesów szerokich mas ro­
botniczych. A jednakowoż deficytowa, rozrzutna 
gospodarka w tych tak ważnych instytucjach ubez­
pieczeń społecznych przekroczyła naogół nadzieje z 
instytucjami temi związane. Ku najwyższej szko­
dzie szerokich warstw pracowniczych, ubezpieczo­
nych w Kasach Chorych i ponoszących na ich rzecz 
znaczne ciężary, P. P. S. jako odpowiedzialna za 
całość gospodarki nie umiała godnie wywiązać się 
z zadania, wziętego zbyt ochoczo aa swe barki, 
nie zdała egzaminu ani z zdolności organizacyjnych 
ani z obywatelskiej, bezinteresownej troski o do-

S ta n o w isk o  ffo lsk i w  sp r a w ie  o d s^ k o d o w ^ iń *
Haga, 22. 8. O stanowisku Polski w spra­

wie odszkodowań korespondent PAT-a otrzymał z 
kół delegacji polskiej informacje, dające się ująć 
w następujący sposób : Sytuacja Polski w sprawie 
odszkodowań jest zupełnie specjalna i zupełnie 
odmienna od sytuacji innych państw, albowiem 
Polska ma prawo do odszkodowań strat, które po­
niosła jako część dawniejszego cesarstwa rosyj­
skiego, z drugiej zaś strony przyjęła w traktatach 
pokojowych różne zobowiązania, jak to zapłatę za 
mienie państwowe na terytorjum byłej dzielnicy 
pruskiej i austrjacko-węgierskiej, za część długów 
niemieckich i pruskich, za t. zw. dług wyzwolenia 
itp. Rząd polski uważał, że te jego zobowiązania 
pokryją się odszkodowaniam’, chociaż poniesione 
straty przewyższają oczywiście sumę zobowiązań. 
Pozatem Polsce służy prawo do zwrotu przedmio­
tów, wywiezionych przez Niemcy z terytorjum 
Polski t. zw. prawo restytucji, które zostało za­
mienione na pewne sumy ryczałtowe, jakie Polska 
otrzyma stopniowo z rat rocznych, przewidzianych

w planie Davesa. Wreszcie Polsce należą się spe­
cjalne kwoty, oparte na przepisach traktaio, bądź 
na umowach z Niemcami zawartych. Z należności 
tych pierwsze są już określone co do cyfr, niektó­
re są zasądzone przez mieszany trybunał rozjem­
czy polsko-niemiecki, na rzecz osób prywatnych, 
inne zaś ustala się właśnie cyfrowo. Są to na- 
przykład rezerwy ubezpieczalni śląskich, pensje 
wojskowych i cywilnych. Należności te powinnyby 
być pokryte z rat, płaconych przez Niemcy. Plan 
Younga proponuje wydzielenie na rzecz Polski su­
my 500.000 marek złotych roczn e w ciągu 37 lat, 

co właściwie odpowiada naszej należności restytu- 
cyjnej i formułuje pewne zalecenia, których wyko­
nanie doprowadziłoby do skreślenia zobowiązań 
traktatowych Polski. Nadto eksperci państw wie- 
rzycielskich wysunęli konieczność zrzeczenia się 
przez Niemcy wszelkich żądań z tytułu jakichkol­
wiek majątkowych operacyj, a ponieważ Niemcy 
mają rozmaite żądania do Polski, takie ich orze­
czenie mogłoby wyrównać nasze należności specjalne.

bro instytucji. I przejściowe komisaryczne rządy 
w szeregu Kas Chorych obecnie wprowadzone, o- 
kazaiy się jedynym środkiem zaradczym, który 
może uratować resztę majątku tych instytucyj i 
uprawnić ich działalność.

Klęską, hamującą w naszych warunkach roz­
pęd każdej pracy społecznej, rakiem, który toczy 
szereg instytucyj, jest wybujałe, pasożytnicze, 
wciąż głodne żeru partyjnictwo. Objawia się to 
przedewszystkiem w odpowiednej obsadzie perso­
nalnej stanowisk. Skoro tylko jakaś instytucja, 
organizacja, stowarzyszenie zostaną opanowane 
przez tę czy inną grupę polityczną, poczynają się 
rugi i obsadzanie stanowisk nie według osobistych 
walorów kandydatów, lecz według klucza partyj­
nego. Lukratywne, tłuste posady w Kasach. Cho­
rych z reguły są rezerwowane jako nagroda za 
usługi partji oddane lub stają się ostoją i schro­
nieniem dla działaczy stronnictwa, wycofanych z 
innych dziedzin pracy, gdzie nie odpowiedzieli 
zadaniu. Agitator partyjny, redaktor suchotniczego 
pisemka, młodzieniec, rokujący na przyszłość duże 
dla partji nadzieje, opłacany jest nie z Kasy Cen­
tralnego czy Okręgowego Komitetu P. P. S. ale z 
funduszów publicznych, z groszowych opłat rzesz 
ubezpieczonych. Te rządy koterji, kliki, familji 
stwarzają u pracowników instytucyj poczucie zu­
pełnej bezkarności. Wszak o utrzymaniu się na 
danem stanowisku nie decyduje ani suma włożo­
nej pracy ani jej rezultat, lecz usługi partji oddane, 
nieskazitelna wobec niej prawomyślność. Człek w 
bojach partyjnych niestrudzony może być leniem i 

niedołęgą, może nie mieć najkonieczniejszych kwa- 
lifikacyj, mimo to jest pewnym swego stanowiska, 

swej pensji, wyjątkowych świadczeń dla siebie i 
rodziny, niedostępnych dla szarej masy robotni­
czej, jak specjalne drogie zabiegi lecznicze, ką­
piele, zdrojowiska.

Polityka nastawionej na tor partyjny roboty 
idzie dalej, wyraża się nie tylko w doborze swoich 
ludzi na kierownicze stanowiska. Cała instytucja

S k ła d  d G ie g a c ji p o lsk ie j d o  E e n e w y .
Warszawa, 22. 8, Ustalono już skład de­

legacji polskiej na zgromadzenie Ligi Narodów, 
rozpoczynające się 2-go września. Pierwszym de­
legatem jest minister Zaleski, prócz niego dele­
gatami są: Franciszek Sokal i wice-marszałek se­

natu Gliwic. Zastępcami delegatów są: poseł 
Modzelewski, b. mm. Chodźko, prof. M. Roztwo- 
rowski, poseł Arciszewski, pp. Szumlakowski i 
larnowski. Poza tern pojedzie k lku doradców 
technicznych.

G r e c ja  i  J u g o s ła w ja  p r z y jm u ją  p la n  Y o u n g a
Haga, 22. 8. Venizelos i Marinkovic za- mi im kompensatami. Rezolucja ta zapadła na 

wiadomih ministra Cherona i państwa zapraszają, zebraniu przedstawicieli odnośnych państw, odby- 
ce, że przyjmują plan Younga wraz z ofiarowane- tem u Venizelosa.

staje się tylko instrumentem, służącym rozrostowi 
i skrzepnięciu wpływów partji. W Zagłębiu Dą- 
browskiem i gdzieindziej samochody Kasy Chorych 
zwoziły wyborców do urny w dni wyborów parla­
mentarnych. W dni wieców, wyborów, akcyj straj­
kowych pustoszeją biura, idzie w kąt praca na 

rzecz instytucji, bo woła gdzieindziej rozkaz par­
tyjny. Tymi czy innymi kanałami przeciekają na 
rzecz partji fundusze społeczne. Wbrew frazesom 
o równości obywatelskiej, świadczenia społeczne, 
ich wysokość, szybkość zrealizowania zależy w 

pierwszym rzędzie od barwy politycznej czekające­
go swej kolejki ubezpieczonego, od protekcji lea­
derów partyjnych. Tę samą taktykę rozdawnictwa 
łask zależnie od usług partji oddanych stosuje się 

w szeregu innych instytucyj. Wbrew, zdawałoby 
się, nienaruszalnej zasadzie „res sacra miser" u- 

prawia się duszotąpstwo za ochłapy świadczeń, 
stwarza się zaiste niedemokratyczny terror ekono­
miczny i organizacyjny, spekuluje się o głodzie i 
chłodzie mas, kupuje się ich względy wulgarne w 

myśl zasady: do nt des. W instytucjach rzekomo 
oświatowych fałszuje się w odczytach historję, li- 
teraturę, nauki społeczne na korzyść partyjnej

doktryny, na rzecz chwilowych rachub i popu­
larnych hasełek.

A przecież tylko rzetelna praca społeczna, 
samorządowa, stowarzyszeniowa może wyplenić 
ogromne wciąż ugory zaniedbań naszego życia 
zbiorowego. Ta praca, która jest niezastąpioną 
niczem szkołą obywatelskiego myślenia, która wy­
rabia instynkt społeczny tę najważniejszą więź 
moralną ludzkich zbiorowisk, która w codziennym, 
żmudnym trudzie rozwiązuje zagadnienia społeczne 
w płaszczyźnie prac konkretnych, zaspakajania 
najbliższych, najbardziej palących potrzeb konkret­
nych, zaspakajania najbliższych, najbardziej pa­
lących potrzeb jednostek i grup. Obywatelska 

praca stowarzyszeń i instytucyj społecznych jest 
nieodzownem uzupełnieniem pracy maszyny państ­
wowej, jeżeli naród nie ma spaść do poziomu 
trzody, a ohce być hufcem świadomym swoich wo­
bec bliźnich i wobec państwa obowiązków. W 

pracy tej nie może braknąć nikogo. Lecz musi 
tej pracy przyświecić idea bezinteresowności, musi 
być ona podejmowana z troską o dobro publiczne, 
z wykluczeniem partyjnych rachub i loteryjnych 
ambicyj. a . K .
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Z kraju.
W sprawie zwołania Sejmu.

Jed n a z ag en cy j p raso w y ch zap o w iad a , że le ­

w ico w e stro n n ictw a se jm o w e p o d jąć m ają in ic ja ­

ty w ę zw o łan ia sesji w e w rześn ia . W iad o m o ść ta  

je s t w ątp liw a , g d y ż w łaśn ie w śró d lew icy p an u je  

ten d enc ja n iezw o ływ aca S ejm a p rzed sesją k o n ­

sty tu cy jną i b u d że to w ą. S p raw a ta ro zstrzy g n ie  

się w  p o czą tk ach  w rześn ia , sk o ro  o d b ęd ą  się  n arad y .

Bartel wraca.
W  p ie rw szy ch d n iach w rześn ia w raca z F ran ­

c ji b . p rem jer B arte l, k tó ry  zam ieszka w e L w o w ie

Podróże ministrów.
M in ister Z alesk i z H ag i u d a się w p ro st d o  

G en ew y n a p o sied zen ie L ig i N aro d ó w . W  so bo tę , 

2 4 . b m . w raca m in ., K u h n ; m in ., C ar w ró ci 7  

w rześn ia .

Osobista odpowiedzialność lekarzy za 
mylną kwalifikację poborowych.
W o k ó ln ika , sk ie ro w an y m  d o w szy stk ich w o je ­

w o d ó w  i d o k o m isarza rząd u n a m iasto  W arszaw ę  

w sp raw ie p o n o w neg o p rzeg ląd u  p o b o ro w y ch p rzed  

w cie len iem  d o szereg ó w , m in iste rstw o sp raw w e ­

w n ętrzn y ch zazn acza m . in ., że g d y b y zaszed ł w y ­

p ad ek ja sk raw eg o p rzeoczen ia p rzez lek arza k o m i­

sji p o b o ro w ej w ad i c ie rp ień p o b o row eg o , u zn an e ­

g o n a zd o lneg o d o słu żb y w o jsk o w ej, a fak ty czn ie  

k w alifik a jąseg o się d o k a teg o rji D lu b też n aw et 

E  —  w ad liw e o rzeczen ie k o m isji p o b o row ej n a le ­

ży u ch y lić w  d ro d ze n ad zo ru .

P o n o w n e b ad an ie tak ich p o b o ro w ych w in n o  

b y ć d o k o n an e p rzez k o m isję ro zp o zn aw czą.

B ezp o śred n ią k o n sek w en cją tak ieg o p o n o w n e ­

g o b ad an ia w in n o b y ć stw ierd zen ie n azw isk lek a ­

rzy k o m isji, k tó rzy b ra li u d z ia ł w b ad an iu p o b o ­

ro w eg o i zak w alifik o w ali g o d o k a teg o rji A , a to  

ce lem  p o c iąg n ięc ia w in ny ch d o o d p o w ied z ia ln o śc i 

za n ied b als tw o słu żb o w e, w zg lęd n ie  n ad u ży c ia w ła ­

d zy , g dy by n ad u ży c ie to b y ło u jaw n io n e .

D o cho dzen ia p rzec iw k o lek arzo m cy w iln y m  

p rzep ro w ad za w o jew ó d zk a , a p rzec iw lek arzo m  

w o jsk o w y m  —  w łaśc iw y d o w ó dca o k ręg u k o rp u su  

n a p o d staw ie u m o ty w o w an eg o w n io sk u i k ie ro w n i­

k a w o jew ó d zk ie j w ład zy ad m in is trac ji o g ó ln e j. 

P rzec iw k o lek arzo m  w o ln o -p rak ty k u jący m , p o w o ła ­

n y m  d o k o m isji p o b o ro w ej w  zastęp stw ie lek arza  

p o w ia to w eg o  - w o jsk o w eg o d o ch o d zen ia p rzep ro w a­

d za w o jew ód zk a w ład za ad m in istracji o g ó ln e j i 

k ie ru je sp raw ę d o w ład z sąd o w y ch .

N a p rzy sz ło ść tak ich w o ln o -p rak ty k u jący ch le ­

k arzy n ie n a leży p o w o ły w ać d o zastęp stw a lek a ­

rzy rząd o w y ch w  k o m isjach p o b o ro w y ch .

Ksiądz Bisk. Łukomski wśród dziatwy.
W  k asy n ie p o d o ficersk im  5 -g o p u łk u w  O stro ' 

łęce o d by ło się z rac ji „Ś w ię ta Ż o łn ie rza* * p rzed ' 

staw ien ie d z iec ięce , u rząd zo n e p rzez k o lo n je  le tn ie  

Z w iązk u P racy O b y w . K o b ie t i Z w . S trze leck ieg o , 

N a p ro g ram z ło ży ł się szereg p ieśn i leg jo n o w y ch  

i w ierszy o raz o b razek scen iczn y . W y stęp o w ały

Wojska sowieckie przekroczyły 
granicę Chin.

H av as p o tw ierd za w iad o m o ść d o n o szącą , że  

d y w iz ja so w ieck a , p o p ie ran a p rzez arty le rję , za ję ła  

szereg m iejsco w o śc i n a k o le i w ch o d n io -ch iń sk ie j, 

n a p rzestrzen i 4 0 k im . o d stac ji M an d żu rja ,

Mugden był ostrzeliwany ?
Jak d o n o szą  z M an d żu rji —  w o jsk a so w ieck ie  

w o sta tn ich d n iach p rzep ro w ad ziły szereg a tak ó w  

n a g ran icy ro sy jsk o -ch iń sk ie j, w id o czn ie d la teg o , 

ab y C h iń czy k ów  zd em o ralizo w ać . W  a tak ach ty ch  

b ra ły u d z ia ł n aw et h y d ro p lan y .

Z M u k d en u d o n o szą , jak o b y m iasto to w  n ie ­

d z ie lę ran o b y ło  o strze liw an e p rzez R o sjan . O b e­

cn ie n ad k o m isarz rząd u n an k ińsk iego g en . L ei-  

S zin u d a ł się n a ch iń sk i fro n t zach o d n i, ce lem  

d o k ład n eg o zb ad an ia sy tu ac ji i z ło żen ia sw em u  

rząd o w i d o k ład n eg o sp raw o zd an ia .

Stan oblężenia we Władywostoku.
Z W ład y w o sto k u  d o n o szą , że w ładze  so w ieck ie  

o g ło siły stan o b lężen ia . W szy stk ich b y ły ch w o j­

sk o w y ch w ezw an o d o re jestrac ji w  w y d zia le m o ­

b ilizacy jn y m  k o m ite tó w  o rg an izacy jn y ch .

Chińskie obozy koncentracyjne dla 
sowieckich obywateli.

W ed łu g d o n iesień z C h arb in u , g en . L ian g , 

d z iec i, p rzy b y łe n a k o lo n je z W arszaw y i z F ran ­

c ji. P rzed staw ien ie zaszczy c ił o b ecn o śc ią sw ą k s. 

b isk u p Ł u ko m sk i z Ł o m ży , k tó ry p rzy b ył w  ce lu  

o d w ied zen ia d z iec i em ig ran tó w , z k tó rem i sp ędz ił, 

se rd eczn ie się n iem i in te resu jąc, d łu ższą ch w ilę . 

K siądz b isk . w y raz ił o p iek u nce k o lo n ji p . Ja ro sze-  

w iczo w ej sło w a u zn an ia za w zo ro w e p ro w ad zen ie  

k o lo n ji.

Uroczystość zaniknięcia półkolonji 
letnich.

W  n ied z ie lę , d n ia 1 8 . b m . o d b y ła się w  

W ierzb n ie w p ark u p rzy g im n . G iży ck ieg o u ro czy ­

sto ść zam k nięc ia p ó łk o lo n ji le tn ich , p ro w ad zo n y ch  

p rzez Z w . P racy O b y w . K o b ie t i Z  w . S trze leck ie ­

g o , p o d k ie ro w n ictw em p . R o szk o w sk ie j i p . L e ­

w an d o w sk ieg o . P ó lk o lo n je u ru ch o m io n e 2 lip ca  

zao p iek o w ały się d z iećm i o d la t 9 d o 1 6 z o k o lic  

M o k o to w a, O ch o ty i śró d m ieśc ia w ilo śc i o k o ło  

8 0 0 . D ziec i p o p raw iły się zn ak o m ic ie . N a u ro ­

czy sto ść śc iąg n ę ły ty sięczn e tłu m y , k tó re p rzy g lą ­

d a ły się p o p iso m  d z iec ięcy m  i d efilad z ie , k tó re  d a ­

ły d o w ó d w ie lk ie j p racy w y ch o w aw có w . P o o d b y ­

te j d efilad z ie i p o żeg na ln e j m o d litw ie w ieczo rn e j, 

p rzem ó w iła d o ro d z icó w d z iec i g łó w na o p iek u n k a  

k o lo n ji m ajo ro w a Ja roszew iczo w a, w y k azu jąc k o ­

rzy śc i, jak ie d z iec i o d n io sły z p o b y tu n a  p ó łk o lo n ji.  

W d zięczn e d z iec i i ro d z ice w zn io sły o k rzy k n a  

cześć w y ch o w aw có w . N a zak o ń czen ie ro zd an o  

d z iec io m cu k ie rk i, p rzy słan e p rzez p . m in . p racy  

P ry  sto ra .

d o w ó d ca g arn izo n u m an d żu rsk ieg o , o św iad czy ł, że  

w ład ze ch iń sk ie p o stan o w iły n ie o g ran iczać się  do 
aresz to w an ia i w y d alan ia o b y w ate li so w ieck ich , 

lecz p o w ziąć b ard z ie j zd ecy d o w an e i su row e za ­

rząd zen ia .

Z o rg an izo w an y o b ó z k o n cen tracy jn y d la o b y ­

w ate li so w ieck ich o k aza ł się n iew y starczający , to  

też o tw arto n o w y o b ó z w S tary m  C h arb in ie , k tó ry  

zap e łn ił się szy b k o aresz to w an y m i o b y w ate lam i 

so w ieck im i. A resztu jąc o b y w ate li so w ieck ich , 

p rzed staw ic ie le w ład z ch iń sk ich zn iew aża ją ich i 

m altre tu ją .

Jeszcze jest nadzieja uniknięcia 
wojny.

N ad zie je n a p o k o jo w e z lik w id o w an ie k o n flik tu  

ro sy jsk o -ch iń sk ieg o n ie zo sta ły je szcze , m im o n ad ­

ch o d zący ch w iad o m o ści o co raz to n o w y ch star ­

c iach zb ro jn y ch , o sta teczn ie o d rzu co n e .

W ed le k o m u n ik a tu an g ie lsk ieg o z C h arb in a , 

w d n iu w czo ra jszy m  d o w scho d n io -ch ińsk ieg o  m ia ­

sta M an d żu li p rzy b y ł rzek o m o p rzed staw ic ie l ch iń ­

sk ieg o rząd u cen tra ln eg o w ce la p o d jęc ia z w y ­

słan n ik iem  so w ieck im n o w y ch p ertrak tacy j.

W Jabłonnie zwyciężyła
lista Bezpartyjnego Bloku.

W y b o ry d o R ad y G m in n ej w  Jab ło n n ie, d a ły  

w y n ik n astęp u jący : lis ta B ezp arty jn eg o B lo k u u - 

zy sk a ła 6 m an d ató w , E n d ec ji 1 m an d at, P iasta 1 , 

P P S . (C K W .) 2 . W y zw o len ia  1 , S tro n n ic tw a C h ło p ­

sk ieg o 1 , W  ten sp o só b lis ta b ezparty jn eg o B lo ­

k u o trzy m ała ty leż m an d ató w , ile w szy stk ie in n e  

stro n n ic tw a razem w zię te . P o n ad to w szy scy za ­

stęp cy R ad y G m in n ej w  liczb ie 6  c iu w eszli z  

listy B lo k u . R ó w n ież w ó jtem zo sta ł sy m p aty k  

B lo k u .

Porozumienie prasowe 
polsko-estońskie,

W lo k a lu k lu b u sp raw o zd aw có w p arlam en ta r­

n y ch o d b y ła się d ro g a k o n ferenc ja p o ro zu m ien ia  

p raso w eg o p o lsk o -esto ń sk ieg o . Z eb ran i p o stan o ­

w ili m . in , u fu n d o w ać  styp en d jum  d la d z ien n ik arza  

esto ń sk ieg o , p rag n ąceg o zw ied z ić P o lsk ę i d z ien ­

n ik arza p o lsk ieg o , p rag n ąceg o zw ied z ić E sto n ję . 

P o za te rn zeb ran ie p o w zię ło u ch w ałę w sp raw ie  

w y d an ia b ro szu ry in fo rm acy jn e j o P o lsce i E sto n ji 

o raz w  sp raw ie p o czy n ien ia sta rań , ce lem  w y b u ­

d o w an ia b ezp o śred n ie j lin ji te le fo n iczn e j p o m ięd zy  

W arszaw ą a T allin em .

Czytajcie i rozpowszechniajcie

,,Przegląd Pomorski**

Juljusz de Cłastyne.

Śmlgtty inH
(P rzek ład z fran cu sk ieg o ).

(C iąg d a lszy ). (7 7

M ag dalena b y ła zb y t m ło d ą i p rzy tem  za b ar­

d zo zak o ch an ą , ab y zro zu m ieć , że tak i sp acer w e  

d w o je z m ało zn an y m  m ło d zień cem , n ie je s t zb y t 

sto so w n y , zw łaszcza n a p ro w in cji, g d z ie jed y n ą  

ro zry w k ą d la m ieszk ań có w  je s t p rzy p a try w an ie się  

rzad k im  p rzech o d n io m .

P o raz to p ie rw szy m ó w iła d łu że j z b o h a te ­

rem  sw y ch m y śli, słu ch a ła jeg o g ło su  d źw ięczn ego

N ie m iała d o tąd sp o so b n o śc i b y ć d łu że j o b )k  

n ieg o , to też z u k ry w an y m  n a iw n y m  zach w y tem  

sp o g ląd a ła n a p ięk n ą tw arz in ży n iera .

—  U lau ssin ie r zaś, d o św iad czo n y i n ie zak o ­

ch an y , p ręd k o o d g ad ł, jak d a lek o zasz ło u czu c ie  

d la n ieg o có rk i p u łk o w n ik a d e  S ep o n es. D o m y śla ł 

s ię , że ro m an sik  z  m ło d ą p an n ą —  w d ó w k ą  p ó jd z ie  

m u b ard zo ła tw o .

—  C zy n ie ży czy p an i so b ie , ab y śm y  p o w ró c ili 

d o g łó w n ej u licy  ? T u k to ś ła tw o m o że zau w aży ć  

n aszą sam o tn ą ro zm o w ę, a W ersa lczy cy są tak  

z ło śliw i... B y łb y m w ro zp aczy , g b y b y m się sta ł 

p rzy czy n ą n a jm n ie jsze j p rzy k ro śc i d la p an i.,.

—  Ja też jak i p an —  o d p arła M ag d alen a  

ze zn aczącem  sp o jrzen iem — - d b am  ty lk o o  o p in ję  

ty ch , k tó rych ... cen ię .

P o m im o to zaw ró c ili k u g łó w n ej u licy .

—  T eraz —  m ó w ił O k taw ju sz —  n ad esz ła z i­

m a i tru d n o m i b ęd z ie sp o tk ać p an ią  n a  u licy , te rn  

b ard z ie j, że p an i tak rzad k o w y ch o d zi sam a. C o  

to za ro zk o sz b y ła d la m n ie sp o ty k ać p an ią  w  zn a ­

jo m y ch d o m ach , n a w sp an ia łem  tle  p iękn y ch  p ark ó w  

g d z ie p an i w y ró żn ia ła się  sw ą  cu d n ą  u ro d ą  ! W ie ­

czo rem  m arzy łem  zaw sze o ty m  d n iu szczęśliw y m ; 

g d y zam k n ąłem  o czy , w id z iałem  p rzed so bą p an ią , 

p ięk n ą , w y k w in tn ą, zach w y cająco u śm iech n iętą ... 

N ieste ty  ! O b aw iam  się , że te m arzen ia n ie p rę ­

d k o się z iszczą ... G d y b y tak  p an i zech c iała  p rzy jść  i 

n iek ied y d o p ark u , lab w  m ało u częszczan e a le je , 

b y łb y m b ard zo szczęśliw y , m o g ąc p an ią p o w itać ! 

P ęd zę ży c ie sam o tn ie, g o d z in y w lo k ą m i się b ez  

k o ń ca w m em sk rom n em m ieszk an iu ... G d y b y  

p an i ch o c iaż raz n a^ ty d z ień w y ch o d ziła o d w ied zać  

u b o g ich , sam a lu b z p rzy jac ió łk ą , b y łb y m b ard zo  

w d zięczn y , g d y ż m ó g łby m  p an ią sp o tk ać i z ło ży ć  

n a jg łęb sze u szan o w an ie .

N ie o d p o w iedz ia ła n ic . T y m  razem  O k taw ju sz  

p o p ro stu p ro p o n o w ał je j sch ad zk ę , a le M ag d alen a  

b y ła zb y t zak o ch an a , ab y się p o w strzy m ać o d p o -' 

p e łn ien ia n iew łaśc iw o śc i.

—  C o w to rek —  o d p o w iedz ia ła  —  o d w ied zam  

p ew n ą sta rą k o b ie tę , m ieszk a jącą p rzy u licy L e  
Q u in tin ie .

—  P rzy u licy L e Q u in tin ie ?

—  Jest to o sta tn ia u lica n a lew o , p rzed  wej 

śc iem  d o S ain t-C y r, o b o k o ran żerji

—  W iem  ju ż , k ró tk a u lica , zak ręca jąca p o d  

k ą tem  p ro sty m ?

—  T ak , tak . N a te j u licy p o d N r. 3  m ieszk s  

d aw n a n asza służąca ; o d w ied zam ją zaw sze w e  

w to rek , o k o ło g o d z in y trzec ie j.

—  B ęd ę tam , n a zak ręcie u liczk i, jeże li p an i 

p o zw ala ... T y siączn e d z ięk i!... T eraz p o żeg n a#  
p an ią , g d y ż n ie ch cę, ab y  p an ią  o b m ó w io n o z m o je j 

p rzy czy n y .

R o zsta li się  b ez  u śc iśn ien ia  ręk i, g d y ż O k taw ju sJ  

w  jed ne j ręce trzy m ał p araso l, w  d ru g ie j k ap e lu sz . 
M ag d alen a p o sz ła d o d o m u. O k taw ju sz zaw ró e il 

w stro n ę ta rg u , m ając zam iar d o jść d o  stac ji, ab f  

p o jech ać d o P ary ża i zo b aczy ć się z P o u le ta rd g ® .

S p o tk an ie z d z ied ziczk ą m iljo n era R ich au d d o *  

d a ło m u o tu ch y . S zed ł w eso ło , zad o w o lo n y z  
b ie , g d y n ag le sp o strzeg ł o b ie p an n y P o uste rl® *  

id ące n a ta rg .

(C iąg d a lszy n astąp i).
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Z Pomorza.
Grudziądz. ( P r z e z  n ie z a m k n ię te d r z w i z ło *  

d z ie j w y n ió s ł u b r a n ie  i b te u te r j ę ) . W  d n ie  w c z o ­

r a j s z y m  n ie z n a n y  s p r a w c a  —  k o r z y s ta ją c  z  n ie o ­

b e c n o ś c i  d o m o w n ik ó w  —  w s z e d ł  d o  n ie z a m k n ię te g o  

m ie s z k a n ia p . L iz y  S p in a k  ( T u s z e w s k a  G r o b la  1 8 ) ,  

s k ą d  w y n ió s ł j e d n o  m ę s k ie  u b r a n ie , z e g a r e k  d a m ­

s k i z lo ty , b r a n z o le tk ę b u r s z ty n o w ą  i s z n u r k o r a l i .  

S k r a d z io n e  r z e c z y  p r z e d s ta w ia ją w a r to ś ć  p r z e s z ło  

8 0 0  z ł . P o l i c j a  j e s t j u ż  n a t r o p ie  z ło d z ie ja .

Najechany przez samochód. O n e g d a j  

z o s ta ł n a je c h a n y p r z e z  s a m o c h ó d n a  u l . T o r u ń ­

s k ie j h a n d la r z s t a r e g o  ż e la z a  p . J ó z e f S o b o c iń s k i ,  

w s k u te k  c z e g o  d o z n a ł c ię ż k ic h  o b r a ż e ń  c ie l e s n y c h .

Świecie. ( U s i ło w a n ie  s a m o b ó j s tw a ) . P r z y  

p r a c y  r o b o tn ik  B a b k a  T e o f i l n s i ło w a ł p r z e b ić  w id ­

ł a m i s w e g o p r a c o d a w c ę p . M o n to w s k ie g o  S ta n i ­

s ł a w a  z  K r ę g la .

A  g d y  n a p a d n ię ty  z d o ła ł s i ę  o b r o n ić ,  o d g r a ż a ł  

s i ę , ż e  g o  j e s z c z e  z a b i j e .

Kościerzyna. ( K a ta s t r o f a s a m o c h o d o w a ) .  

N a  s z o s ie k o ś c ie r z y ń s k ie j u le g ł k a ta s t r o f i e  s a m o ­

c h o d o w e j d r . K n r ta s c h e r , k tó r y  j e c h a ł a u te m  z  

G d a ń s k a z e  s w o ją  n a r z e c z o n ą .

W s k u te k  p ę k n ię c ia o p o n y s a m o c h ó d w p a d ł  

n a  p r z y d r o ż n e d r z e w o  i r o z b i ł s i ę  z u p e łn ie . D r .  

K n r ta s c h e r  i j e g o  n a r z e c z o n a o d n ie ś l i b a r d z o  p o ­

w a ż n e  r a n y , W  s t a n ie  b a r d z o  c ię ż k im  o d w ie z io n o  

i c h  i n n y m  s a m o c h o d e m  d o  s z p i t a l a  w  K o ś c ie r z y n ie .

Gdynia. ( R o m a n ty c z n a p a n ie n k a ) . S z e s n a ­

s to le tn ia  G e r t r u d a F e r ie j z  G d a ń s k a z w ie lk ie j  

m iło ś c i d o m a r y n a r k i h a n d lo w e j , o c ie k ła p r z e d  

k i lk o m a d n ia m i z  d o m u  i u ż y w a ła  „ g o ś c in y u  n a  

s t a tk u  s z k o la y m  „ W is ła “  w  G d y n i . Z b łą d z o n ą  o w ie c z ­

k ą z a o p ie k o w a ła s i ę p o l i c j a  i o d s ta w i ła  j ą  p o d  

o p ie k ę r o d z ic i e l s k ą . P r z y w ita n ie b y ło z a p e w n e  

b a r d z o  s e rd e c z n e .

O linję kolejową Śląsk ~ Gdynia. 
S f e r y  z a in te r e s o w a n e r o z w o je m  G d y n i c z y n ią  s t a ­

r a n ia  u  w ła d z m ia r o d a jn y c h , b y  k r e d y ty  p r z e z n a ­

c z o n e  n a  b u d o w ę  l i n j i k o le jo w e j Ś lą s k  —  G d y n ia ,  

a p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  r o z b u d o w ę  w ę z ła  k o le jo ­

w e g o w G d y n i b y ły  j e s z c z e  w  r o k u  b . w y k o r z y ­

s t a n e w c a ło ś c i . B r a k  l i n j i k o le jo w e j Ś lą s k  —  

G d y n ia t a m u je  b o w ie m  s z y b k ą  r o z b u d o w ę  p o r tu .  

Z miasta Torunia i powiatu.
Toruń. ( R e g a ty ) , W  p r z y s z łą  n ie d z ie l ę  2 5  

b m . o d b ę d ą  s i ę  n a  W iś le  w  T o r u n iu r e g a ty m ię -  

d z y k lu b o w e k la s y f ik a c y jn e , ^ o r g a n iz o w a n e p r z e z  

K lu b  W io ś la r s k i w  T o r u n iu . I m p r e z a  t a  z a p o w ia ­

d a  s i ę  ś w ie tn ie , g d y ż  z g ło s i ły  d o  n ie j s w ó j u d z ia ł  

o s a d y  z W a r s z a w y , B y d g o s z c z y , P ło c k a . G r u d z ią ­

d z a , C h e łm ż y , Ś w ie c ia  i o c z y w iś c ie  T o r u n ia  z 9 2 -  

m a w io ś la r z a m i i w io ś la r k a m i ( o s t a tn ie  z  K lu b u  

W io ś la r e k  w  B y d g o s z c z y ) . W  b ie g u c z w ó r e k  w y ­

ś c ig o w y c h  b e z  o g r a n ic z e ń  b ie r z e  m .  i . r ó w n ie ż  u d z ia ł  

z n a n a  c z w ó r k a o l im p i j s k a B y d g o s k ie g o T o w a r z y ­

s tw a  W io ś la r s k ie g o , k tó r a  r e p r e z e n to w a ła P o ls k ę  

n a  o d b y ty c h  w  u b ie g łą  n ie d z ie l ę  r e g a ta c h  o  m is t r z o ­
s tw o  E u r o p y .

S ta r t p o n iż e j k o s z a r ż a n d a r m e r j i , m e ta p r z y  

g o łę b n ik u ( p r a w y b r z e g ) . P o c z ą te k o g o d z in ie  

1 5 - e j , k o n ie c  o g o d z . 1 8 - e j . M ie j s c e  d la  p u b l i c z n o ­

ś c i p r z y  g o łę b n ik u .

Posiedzenie Pomorskiego Sejmiku 
wojewódzkiego. W e  w to r e k  d n ia  2 7  s i e r p n ia  

1 9 2 9  r . o  g o d z in ie  1 0 - e j p r z e d  p o łu d n ie m  o d b ę d z ie  

s i ę  w  s a l i p o s ie d z e ń  R a d y M ie j s k ie j w  T o r u n ia  

p u b l i c z n e  p o s ie d z e n ie  P o m o r s k ie g o S e jm ik u  W o je ­

w ó d z k ie g o  p o p r z e d z o n e  u r o c z y s te m  n a b o ż e ń s tw e m  

w  k o ś c ie l e  N a jś w . P a n n y  M a r j i , k tó r e r o z p o c z n ie  

s i ę  o  g o d z in ie  9 - e j r a n o .

K .a r t y  w s tę p u  n a  p o s ie d z e n ie  S e jm ik u W o je ­

w ó d z k ie g o  o t r z y m a ć  m o ż n a  p r z e d te m  w  S ta r o s tw ie  

K r a jo w e m  P o m o r s k ie m , u l . m o s to w a  1 3 .

D n io trzymany ° sprzeniewierzenie, 
u n ia  i b m . p r z y t r z y m a n y  z o s ta ł W o ź n ia k  E d m u n d  
« n T J oZ k a  y  W  T o L U 1 ! i0 ’ P o d  D ^ b o w ^ G ó r ą  3 , p o -  

w s p ó łu d z ia ł w  s p r z e n ie w ie r z e n iu g o ­
tó w k i 3 .7 0 0  z ł . n a  s z k o d ę  B o r n  &  S c h u tz e w  T o -  

n m m . W y m ie n io n e g o  o d s ta w io n o d o p r o k u r a tu r y  

p r z y  b ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  T o r u n iu '

Łubianka, p o w . T o r u ń . ( O f ia r a k ą p ie l i ) , 

u n ia 1 8 b m . o  g o d z . 1 6 - te j p o d c z a s k ą p a n ia  w  

j e z io r z e w  Ł u b ia n c e u to p i ł s i ę  r o b o tn ik  K a s z c z e -  
m a k  S te f a n  l a t 1 9 . Z w ło k i w y d o b y to .

Zlotorja, p o w . T o r u ń . ( W y ło w io n e  z w ło k i  

t o p ie l c a ) . D n ia 2 0  b m . o  g o d z , 7 ,3 0  w y ło w ił w  

W iś le  n a  t e r e n ie  g m in y  K a s z c z o r e k , r y b a k  O lk ie -  

w ic z K a z im ie r z  z Z ło to r j i z w ło k i t o p ie l c a  n ie z n a ­

n e g o  m ę ż c z y z n y . D o c h o d z e n ia  w  k ie r u n k u  u s ta l e ­

n ia  t o ż s a m o ś c i w  t o k u .

Łążyn, p o w . t o r u ń s k i . ( O d n a le z ie n ie h i s to ­

r y c z n y c h  z a b y tk ó w ) . D o n o s z ą  n a m , ż e  p r z e d  p a r u  

d n ia m i n a u c z y c ie l p . K o łp a s k i z  Ł ą ż y n a , p r a c u ją c  

w  p o lu z n a la z ł g r ó b  s t a ro ż y tn y , z  k tó r e g o  w y d o ­

b y ł d w ie  u r n y , w ie lk o ś c i o k o ło  1 m . N ie  c h c ą c  

u s z k o d z ić ^  d a l s z y c h  w y k o p a l is k , w s tr z y m a ł s i ę  o d  

k o p a n ia  i z w r ó c i ł s i ę  d o  p r o f . u n iw . P o z n a ń s k ie g o  

p . K o s t r z e c k ie g o , a b y c a łą  s p r a w ę  z b a d a ł 1 t a k o ­

w ą  s i ę  z a ją ł .

Młyniec, p o w . T o r u ń . ( K r w a w a z a b a w a ^  

D n ia 1 8  b m . o k o ło  g o d z , 2 4  e j p o d c z a s  z a b a w y  t a '  

n e o z n e j , u r z ą d z o n e j p r z e z  T o w a r z y s tw o  g im n . r S o ‘  

k ó ł* * z  R u d a k u  w  s a l i p . K o ż l ik o w s k ie g o  w  H l ly ń c u ,  

p o w s ta ła  b ó jk a  m ię d z y  c z ło n k a m i „ S o k o ła *  i g r u p ą  

l u d z i z G r ę b o c in a . W  t o k u b ó jk i , p o d c z a s k tó r e j  

p a d ły  s t r z a ły  r e w o lw e r o w e z o s ta l i m n ie j l u b  w ię ­

c e j p o tu r b o w a n i w ic e p re z e s  „ S o k o ła "  O s t r o w s k i J a n  

z  R u d a k u , W il iń s k i K a z im ie r z  z  G r ę b o c in a  i  L e w a n ­

d o w s k i J a n  z  G r ę b o c in a . P r z y b y ły  I w  c z a s ie  t y m  

n a  m ie j s c e  s t . p o s te r u n k o w y P . p . [ K ie b le r p r z y ­

p r o w a d z i ł p o r z ą d e k . P o tu r b o w a n y c h  O s tr o w s k ie g o  

J a n a  i L e w a n d o w s k ie g o  J a n a  o d s ta w io n o d o  l e c z ­

n ic y  m ie j s k ie j w  T o r u n ia . D o c h o d z e n ia  w  t e j  s p r a ­

w ie  p r o w a d z i p o l i c ja .

Topólno. ( P o ż a r o d p io r u n a ) . O d u d e ­

r z e n ia p io r u n a s p a l i ł a  s i ę  s to d o ła  z e  z b io ra m i i  

s z o p a  z  m a r tw y m  i n w e n ta r z e m  n a  s z k o d ę  S c h lo h -  

m a n a  F r y d e r y k a  z T o p ó ln a .

S t r a ty  w y n o s z ą  3 8 .0 0 0  z ł .  z  c z e g o  u b e z p ie c z o n ą  

b y ła  s to d o ła  n a  s u m ę 2 2 .0 0 0  z ło ty c h .

KRONIKA
C h e łm ż a , d n ia 2 3  s i e r p n ia  1 9 2 9  r o k u .

Kalendarzyk.
P ią te k . F i l ip a , T e o f i l i

S o b o ta . B a r t ło m ie ja , A u r o r y

NOCNY DYŹUK LEKARSKI.
D y ż u r n ie d z ie ln y  i t y g o d n io w y d la c z ło n k ó w  

P o w . K a s y  C h o r y c h  p e łn i w  t y m  t y g o d n iu  p . d r .  

S tę p le w s k i .  

DYŻUR NOCNY APTEK.
D y ż u r n o c n y p e łn i A p te k a „ p o d O r łe m "  p .

W o ls k ie g o .  

— Z targu. N a  d z i s i e j s z y m  t a r g u  p ła c o n o  

z a : m a s ło  2 ,7 0  —  2 ,9 0 z ł„ j a jk a 2 ,2 0  —  2 ,5 0  

z ł . , k a r to f l e  7  —  8  z ł . , s e r 6 0  g r . , tw a r ó g  4 0  g r .  

r y b y  ( d r o b n e ) 5 0  g r . , l i n y  1 ,8 0  z ł . , s z c z u p a k i 2  z ł .  

w ę g o r z e  3  z ł . , j a b łk a  0 ,5 0  —  1 z ł . , g r u s z k i 3 0  —  

8 0  g r . , j a g o d y  8 0  g r . , w iś n ie  1 z ł . m a r c h e w  1 0  

—  1 5  gr., k a p u s tę  5 0 — 8 0  g r . , o g ó r k i 0 ,5 0 — 1 ,2 5  

z ł . , k u r y  2 ,5 0  z ł . k u r c z a k i 1 ,8 0 z ł . , g ę s i 4  z ł . ,  

i n d y k i 3 ,5 0  z ł . , k a c z k i 3 ,6 0  g o łę b ie 1 ,6 0 —  1 8 0  

z ł . R u c h  d o ś ć  o ż y w io n y .

— W dniu wczorajszym o d b y ły s i ę  

z e b r a n ia Z . Z . P . i N . P . R . S p r a w o z d a n ia z  

t y c h ż e  p o d a m y  w  n a jb l iż s z y m  n u m e rz e .

— Ostrożnie, dziewczęta ! W  o s ta t ­

n ic h  c z a s a c h  d a je  s i ę  z a u w a ż y ć  z n a c z n y  n a p ły w  d o  

W a rs z a w y i w ię k s z y c h m ia s t p r o w in c jo n a ln y c h  

d z ie w c z ą t w ie j s k ic h , p r z y b y w a ją c y c h  w  p o s z u k iw a ­

n iu  p r a c y  p r z e w a ż n ie  j a k o  s łu ż b a d o m o w a . J e d ­

n a k ż e  w o b e c  t e g o , ż e  i l o ś ć  s łu ż b y  d o m o w e j w  t y c h  

m ia s ta c h  j e s t o b e c n ie  d o s ta t e c z n a , n a w e t d a je  s i ę  

o d c z u w a ć  j e j n a d m ia r , d z ie w c z ę ta  t e , n ie z d a jd u  

j ą c e  p r a c y  n a  j a k ą  l i c z y ły , p a d a ją c z ę s to o f ia r ą  

j e d n o s te k  w y z y s k u ją c y c h  j e  w  c e la c h  n ie r z ą d u  o r a z  

h a n d la r z y  ż y w y m  t o w a r e m . D la te g o  t e ż  p r z e s t r z e ­

g a  s i ę  m ło d e  k o b ie ty , p r z e d n ie b e z p ie c z e ń s tw a m i  

m a s o w e g o  n a p ły w u  d o  s to l i c y i w ię k s z y c h m ia s t  

P a ń s tw a , w  p o s z u k iw a n iu  p r a c y  z a r o b k o w e j .

— Dzieci westfalskie, k tó r e p r z y je c h a ły  

d o  P o ls k i d n ia  2  s i e r p n ia  o d ja d ą p o c ią g ie m  n a d ­

z w y c z a jn y m  z  B y d g o s z c z y  d o D u is b u rg a d n ia 3 0  

s i e r p n ia . D z ie c i , k tó r e  p r z y je c h a ły  6  s i e r p n ia , o d ­

j a d ą  z  B y d g o s z c z y d n ia  2  w r z e ś n ia . W  o b y d w u  

w y p a d k a c h  o d ja z d  z B y d g o s z c z y  n a s tą p i o g o d z .  

1 7 8 * . K r e w n i u  k tó ry c h  d z ie c i p r z e b y w a ją , w in n i  

j e  w y s ła ć  w  o d n o ś n y m  d n iu t a k , b y p r z y b y ły  d o  

B y d g o s z c z y  w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h  n a jd a le j

Spiesz się
i zamów 

na wrzesień 

„Mil Mi" 

bo tylko do 25-go bm. przyjmują 

listowi prenumeratę.

d o  g o d z in y 1 6 - te j . D z ie c i n a le ż y z a o p a t r z y ć  w 
ż y w n o ś ć  n a  d r o g ę , g d y ż  w  B y d g o s z c z y  n ie o t r z y ­

m a ją  p o ż y w ie n ia . K to d o  d n ia  2 5 s i e r p n ia n ie  

o t r z y m a z a ś w ia d c z e n ia  n a  b i l e t w o ln e j j a z d y d o  

B y d g o s z c z y , w in ie n  z g ło s ić  s i ę p i s e m n ie d o D y ­

r e k c j i Z w ią z k u  O b r o n y  K r e s ó w  Z a c h o d n ic h  P o z n a ń  

F r e d ry  7 .

— Trudności przy waloryzacji poży­
czek państwowych. O tr z y m a l i ś m y n a s tę p u ­

j ą c e  p i s m o :

T r u d n o ś c i , j a k ie w y n ik a ją p r z y w a lo ry z a c j i  

p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h  z  l a t 1 9 1 8 /2 0 , b ę d ą c n ie ­

z m ie r n ie  d o k u c z l iw e m i d la  i c h  p o s ia d a c z y , w y n ik a ­

j ą  w  w ie lk ie j c z ę ś c i z  b r a k u  z n a jo m o ś c i p r z e p i s ó w  

p r a w n y c h .

Z g o d n ie  z e  s w e m  p o w o ła n ie m , Z w ią z e k  O b r o ­

n y W ie r z y te ln o ś c i „ W ie r z y c ie l " , T o w . s ą d . z a ­

p i s . w  P o z n a n iu , u l . Z ie lo n a  2 , z a ła tw ia  p o s ia d a ­

c z o m  p o ż y c z e k  p r z e p r o w a d z e n ie  w a lo r y z a c j i i o p r a ­

c o w u je  r e k la m a c je w r a z ie f a łs z y w e g o p r z e r a -  

c h o w a n ia .

J e d n o c z e ś n ie  Z w ią z e k  a p e lu je d o p o s ia d a c z y  

p o ż y c z e k , a b y  z u w a g i n a n i s k i k u r s p o ż y c z k i  

k o n w e r s y jn e j , n ie  w y z b y w a l i s i ę  o b l ig a c y j i c z e k a l i  

c ie r p l iw ie n a  w y n ik  s t a r a ń  o  w y ż s z ą w a lo r y z a c ję ,

— Dziś w piątek i w  n ie d z ie l ę  u k a ż e  s i ę  

w  K in ie „ P o lo n ja  s u p e r s z la g ie r  p r o d u k c j i p o l s k ie j  

p . t . Siepacz Carski. O b r a z , k tó r y  z a le c a  s i ę  

k a ż d e m u  P o la k o w i, p o n ie w a ż  i l u s t r u je  n a s z y c h  b o ­

h a te r ó w  p o d  z a b o r e m  r o s y j s k im , k tó r z y p o d  k n u -  

t e m  c a r a , w a lc z y l i o  w o ln o ś ć  i n ie p o d le g ło ś ć P o l ­

s k i . Z o b a c z y m y  t y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h , k tó r z y  w p a -  

d l i w  r e c e  m o s k a l i i p r z y p ła c i l i z e s ła n n ic tw e m  n a  

s y b i r . W  o b r a z ie t y m  p r z e s u w a ją s i ę  s c e n y  w z r u ­

s z a ją c e  d o  ł e z , a  w  k o ń c u  r a d o ś ć  z  n ie p o d le g ło ś c i .

Ruch towarzystw.
Baczność Ogrodnicy I W  n ie d z ie l ę ,  d n ia  

2 5  b m . o  g o d z . 2 - g ie j p o p o ł . o d b ę d z ie  s i ę  w a ln e  

z e b r a n ie  T o w . O g r o d n ik ó w  w  „ H o te lu  D w o r c o w y m * .  

Z  p o w o d u  p i ln y c h s p r a w p r z y b y c ie w s z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .  Z a r z ą d .

Giełda zbożowa
P O Z N A Ń  d n ia  2 1 . 8 .1 9 2 9  r o k u  

p ła c o n o  z a  1 0 0  k g . w  z ł .

Ż y to  n o w e  2 6 ,5 0 - 2 7 ,5 0

P s z e n ic a  n o w a  . . • .  4 4 ,5 0 — 4 6 ,5 0

J ę c z m ie ń  p r z e m ia ło w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  .  2 7 .5 0 — 2 8 ,5 0

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0 ,0 0 — 3 2 ,0 0

O w ie s . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • . . . . 2 4 ,0 0 — 2 6 ,5 0

M ą k a  ż y tn ia  7 0  p r o c .  4 1 ,0 0 — 0 0 ,0 0

M ą k a  p s z e n . 6 5  p r o c . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 0 ,0 0 — 0 0 ,0 0

O tr ę b y  ż y tn ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 1 ,0 0 — 2 0 ,0 0

O trę b y  p s z e n n e . 2 2 ,0 0 — 2 3 ,0 0
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Z e  św ia ta .
Moskwa obawia się zbliżenia między 

Polską a Finlandją.QPONMLKJIHGFEDCBA

W zw iązku z utw orzeniem now ego gabinetu  

agrarjuszy w Finlandji, prasa m oskiew ska w yraża 

obaw ę, że gabinet ten oznacza zbliżenie do Fin ­

landji i Polski. W  now ym  gabinecie zasiada p. Pro- 

kope, b. poseł fin landzki w Polsce, co pozw ala 

przypuszczać, że Finlandja w ejdzie w orbitę w pły­

w ów polskich.

Litewskie marzenia.

U rzędow a ajencja telegraficznalitew ska „E lta“  

na podstaw ie inform acji sw ego korespondenta z 

G enew y kom unikuje, że w czasie w rześniow ej se­

sji L igi N arodów będzie rozpatryw ane zagadnie­

nie w ileńskie w całe) rozciągłości.

L itew ski punkt w idzenia będzie gorąco(l) po­

pierany przez zastępcę generalnego sekretarza L igi 

N arodów p. Sigim urę.

Straszliwy wybuch na forcie pod 
Bukaresztem.

2  B ukaresztu donoszą: U biegłej nocy fort, po ­

łożony 6 kilom etrów od B ukaresztu w yleciał w  

pow ietrze. W  forcie tym oddział w ojskow y  w  licz­

bie 25 żołnierzy zajęty był unieszkodliw ieniem  

w adliw ych pocisków . Z achodzi obaw a, że w szyscy  

żołnierze, jakoteż kilka znajdujących się w czasie 

w ybuchu w forcie robotników utracili życie.

P r z y b y łe celem ugaszenia pow stałego  w skutek  

eksplozji pożaru załogi straży ogniow ej przez dłuż­

szy czas nie m ogły się zbliżyć do fortu , poniew aż 

należało liczyć się z dalszym i w ybucham i.

Anglicy opuszczają Nadrenję.

D onoszą z W iesbadenu,że kom endant w ojsk  

okupacyjnych angielskich otrzym ał z brytyjskiego  

m inisterstw a w ojny rozkaz, aby poczyniono przy­

gotow ania do w ycofania w ojsk angielskich z tere­

nów okupacyjnych tak , aby ew akuacja m ogła na­

stąpić z początkiem  w rześnia.

Ostra wymiana zdań między Briandem 

a Stresemannem.

Jedno z w iększych pism francuskich donosi, 

że podczas w czorajszych obrad w  spraw ie N adrenji 

doszło do ostrej w ym iany jzdań m iędzy B riandem , 

a Stresem annem .

B riand bow iem  ograniczył się w czoraj znow u  

do zapew nienia, że ew akuacja strefy  trzeciej nastą­

pi dopiero w ów czas, kiedy plan Y ounga zostanie 

przez rządy w szystkich zainteresow anych państw  

ostatecznie ratyfikow any.

Pew ne pism o angielskie, czerpiące inform acje  

z źródeł francuskich stw ierdza, że m iędzy B rian ­

dem a Stresem annem padły ostre słow a rów nież  

z pow odu kosztów , jakich zam ierza Francja dom a­

gać się od N iem ców ty tułem  ew akuacji N adrenji.

R o z p o w sz e c h n ia jc ie

„ P r z e g lą d  P o m o r sk i 4 4
  

IIIII n n fl i ft lin Tl Wielki film polsko - rosyjski p. t.:

n NO POluNlfi SIE PA  O Z  C A R SK I/S)
IB  I I I  V I w Ib w IIJII m onum entalny film na tle praw dziw ego w ypadku w  arystokratycznej rodzinie polskiej, 

R ynek B ednarski w ygnanej na Sybir.

C iężkie jarzm o caratu spoczyw ało na barkach tych pionierów w alczących ofiarnie o wolność
i niepodległość Polski. — Ich dziełem  jest Polska w olna i niepodległa.

I  p ią te k  i w  n ie d z ie lę w  j )e n io ll D o lin y  Ś m ie r c i.

 asm.

(
O b y w a te ls tw u m . C h e łm ż y i o k o lic y

polecam się do w ykonyw ania w szelkich prac

ś lu sa r sk o  -  b u d o  w la n y c h  
2 2 ja k :  k o n s tr u k c ji ż e la z n y c h , p a r k a n ó w  (s ia tk o -  

Iw y c h  i ż e la z n y c h ) , o d r o d z eń  g r o b o w y c h , in s ta ­
la c j i w o d o c ią g o w y c h  i  k a n a liz a c y jn y c h , sp a w a ń  
a u to g e n ic z n y c h (A u to g e n isc h e S c h w e is su n g )  
w sz y stk ic h  m e ta li o r a z r e p a r a c y j p o m p  i r o z ­
m a ite  in n e  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  ś lu sa r s tw a .
Pracę w ykonuję solidnie, fachow o i pod gw arancją, po cenaoh konkuren- 
 cyjnych. —  Przy w iększych pracach daję dogodne w arunki.

Posiadając w ieloletnie fachow e dośw iadczenie, zapew nić m ogę rzetelne  
| przeprow adzenie w szelkich prac z gw arancją kilkuletnią.

W ła d y s ła w  C z a r n e c k i
Zakład ślusarsko-budowlany

| S tr z e le c k a  8 . C H E Ł M Ż A . S tr ze lec k a  2 .

Znaleziono

O debrać m ożna za  

w ynagrodzeniem o- 

głoszenia u p. H olke

Kolejowa 11.

*
PT
S'

Stacia A utobusow a

*

 n

Już czas

Pokoju

H ilgiM go 
poszukuje nauczyciel­

ka od 1. w rześnia. 

Z głoszenia do R edak ­

cji pod „pokój *.

(O

5  

P  

G O

s
2
no '

Z  
o
Sn

zam ów ić na m iesiąc w rzesień pism o bezpartyjne, na  

rodow e i urzędow y organ ogłoszeniow y pow . toruńskieg- 

i m iasta C hełm ży, jakim  jest

„ P r z e g lą d  P o m o r sk i* '.

O biady z 3 dań 1,20 zł. gorące potraw y oraz napoje  

w szelkiego gatunku o każdej porze dnia.

Lokal obok przystanku tramwajowego 

5 minut od dworca. Otwarty do 1 w nocy>

Kolacja a la carte już od 80 gr. pocz.

W ła śc ic ie l: J ó z e f G r z e sz k o w ia k , 
— M iejsce spotkania dla przyjezdnych

H a n k i  
księgow ości, koresponden­

cji i stenografji 

udziela

G. Vorreau 
rew izor ksiąg  

B y d g o sz cz  
ul. Jagiellońska 14.

Piłki 
w  rozm aitych w ielko ­

ściach i kolorach m a  

stale na składzie.

D r u k . P r z e m y s ł.

n

o '

S r e b m  I z M  

oraz m o n e ty  
kupuje po najw yższej 

cenie dziennej 

G o łę b ie w sk i  
Z akład zegarm istrzow ­
ski i złotniczy  R ynek 1 4

Zamówienie.
N iniejszem  zam aw iam w ychodzący w C hełm ży 6 razy w tygodniu  

„Przegląd Pomorski** na m iesiąc wrzesień 1929 r. za 2,34 iŁ 

w raz z opłatam i pocztow em i. „Przegląd Pom orski“ proszę dostarczyć pod  

poniższym adresem ;

Zamówienie.
N iniejszem  zam aw iam w ychodzący w C hełm ży 6 razy w tygodniu  

„Przegląd Pomorski** na m iesiąc wrzesień za 2,34 zł. 

w rat z opłatam i pocztow em i. „Przegląd Pom orski* proszę dostarczyć  

pod poniższym adresem :

Im ię i nazw isko: -------------------------------------------------------------------------

M iejscow ość:  ulica i nr.  

Kwit pocztowy
z i

ty tułem  przedpłaty na „Przegląd Pomorski** za wrzesień 1929 r. 

odebrałem , co niniejszem  potw ierdzam .

 , dnia 1929 r.

podpis:___________ ________ _____

Im ię i nazw isko: —

M iejscow ość: ,________________ ulica i nr. 

Kwit pocztowy
Zł ______ _______

ty tułem przedpłaty na „Przegląd Pomorski'* na m iesiąc wrzesień 

1929 r. odebrałem co m niejszem potw ierdzam .

  , dnia   1»29 r.

podpis: ______ —


